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KOMEDIE Z OŚWIATĄ

 Obrazek z natury w jednym akcie

 Michał Bałucki


OSOBY:
  
 BŁAŻEJ DUDEK
 MAGDA, jego żona
 NAUCZYCIEL WIEJSKI
 SKIBA, dzierżawca
 PIÓRKO, delegat Towarzystwa Oświaty Ludu
 EKONOM
 MACIEK SPRZEKA
 WOJCIECH FAFUŁA
 ANTEK, parobek
 SŁUŻĄCY
 Kilku CHŁOPÓW
  
Rzecz dzieje się na wsi.


Scena przedstawia drogę wiejską. Po lewej płot z przełazkiem, za płotem sady, węgły chałup. Po lewej, w trzeciej kulisie, chałupa, przed nią  ława lub przyzba.
 

  
Scena pierwsza
MAGDA, ANTEK.
 
 MAGDA
(siedzi na przyzbie i robi masło w maselnicy).

 ANTEK
(za sceną)
 Gospodyni! Gospodyni!
 
(wchodzi z lewej zza chałupy).
 
 MAGDA
 Cegoz się drzes, hardęgo, jakby cię kto ze skóry łupił?

 ANTEK
 Jakze się ni mom drzyć. Ano trza do pola po snopki, a tu ani rozwory, ani sworznia. Kajze sworzeń?
  
 MAGDA
 To się ty mnie pytos, a coześ ty za parobek, co nie wies, kaj sworzeń?
  
 ANTEK
 Ja wiem, że był przy wózku, chyba go gospodarz kaj podzieli.
  
 MAGDA
(przez ramię) 
 To go się spytaj.

 ANTEK
 Ba, jakże się spytom, kiej go ni ma.
  
 MAGDA
 Ni ma, to wróci. Wiekuwoł nie bedzie.
  
 ANTEK
 Od niedzieli juz godocie: wróci, wróci, a jego jak ni ma, tak ni ma, a tu w polu syćko stoi, ludziskom ni  ma kto zapłacić ode zniwa, a zołmirz na sekucji juz trzeci dziń siedzi, to takze niewielgi hunor lo takich gospodarzy.

 MAGDA
(wstaje do niego)
A tobie, oparo jakaś, co do sekucji i zołmirza? Tobie nic do tego, rozumis?
  
 ANTEK
 Jak to nic do tego, kiej psiopara zabiro się do mojej Kaśki, jesce mi dziewucha na psy zejdzie, a syćko bez wos.
  
 MAGDA
 Stulis ty gębę? Ja ci ją tu hnet zamaluje.

 ANTEK
(cofając się)
 Ciewy, tylko na gębę umiecie obiecywać, a do gęby to ni ma co wrazić. Wciurności nadali z takim gospodarstwem (machnąwszy ręką, wychodzi na lewo).
  
 MAGDA
 Pójdzies ty mi! Widzis go, jaki mi filozof, będzie mi tu nauki cytoł. Cy to słysano rzec, zeby lada parobek śmioł mi godać tafcie rzecy?



Scena druga
MAGDA, NAUCZYCIEL.
  
 NAUCZYCIEL
(z prawej z głębi)
 Niech będzie pochwalony. O, cóż to pani Błażejowa taka sroga?
  
 MAGDA
 A coś ni mam być sroga, kiedy ano lada niedojda utyka na cłowieka. A syćko bez tego Błażeja, oj! dola maja, dola! (płacze i ociera oczy).
  
 NAUCZYCIEL
 O cóż właściwie idzie? Cóż Błażej takiego zrobił?

 MAGDA
 Co zrobił? A to mu się we łbie na starość przewróciło. Zamiast pilnować gospodarstwa, to on łazi se po miastach, po szlachcicach, bodej kaj, a tu w domu aleluja, ani to komu dojrzeć w polu, ani nic. Ja pracuję, haruję, jak mogę, zabigom, starom się za onym grosem, a on abo kajś  światami łazi, abo, ućciwsy lezy, lezy po próżnicy do góry brzuchem i cyto se ksiązecki niby szlachcic abo profesor jaki. Nieroz mu gadom na wyrozumienie: cłowieku, padom, rzekę, mówię  - cłowieku, mówię, miejze Boga w sercu, padom, co ty robis, padom, zastanów się, gubis mnie, mówię, gubis siebie, ano skapiemy marnie, jak zydosko świca. A on nic, tylko cyto i cyto. Kozdziutki się ino śmieje z tego, a tu bida, ze Banie ratuj (płacze). Oj! lepiej by mi było kamiń sobie uwiązać  u syi, niz zem posła za takiego ladaco!

 NAUCZYCIEL
(zgorszony)
 A nie; to znowu, widzicie, Błażejowo, ubliżacie waszemu chłopu, bo jak bądź mu to i owo zarzucić by można, na przykład, że zanadto wiele teraz trzyma o sobie, ale zawsze to człowiek niezwyczajny. Żeby w czterdziestym którymś roku wziąć się tak gorliwie do czytania, to trzeba (nie lada wytrwałości i zamiłowania. Ta to przed dwoma łaty jeszcze liter nie znał dobrze (zażywa tabaki). Nie zapomnę nigdy tej chwili, kiedy go zszedłem raz za stodołą nad kawałkiem jakiegoś zawalanego, chciałem powiedzieć: zadrukowanego' papieru, który znalazł w trawie. Kosa sobie leżała na nie skoszonej trawie, a mój Błażej morduje się i męczy nad czytaniem, że mu aż czupryna się zjeżyła i pot kroplisty wystąpił na czoło, i sylabizuje a sylabizuje zawzięcie, z całego gardła. I śmiech mnie brał, i respekt uczułem wtedy dla niego. Zbliżyłem się, pomogłem mu odczytać pismo.

 MAGDA
 I odtąd więcej siedzioł u wos jak w domu. Wyrychtowaliście go piknie, ni ma co godać. I cóz on teraz? ni gospodarz, ni prefesór, ni szlachcic, ot, prózniok i tyle. I cóz jemu z tego cytania przydzie, ano torby siecki nie worto.
  
 NAUCZYCIEL
 Co wy też, Błażejowa, mówicie? Przecież nauka, to także bogactwo człowieka.
  
 MAGDA
 Nie darmo to z wos talki bogoc, ze casem nie mocie co włożyć, z przeproseniem, do gęby, a przecie wy mędrsy od Błazka, a może i od samego dziedzica, a zeby się na was gromada nie składała, toibyście i tego nie mieli.
  
 NAUCZYCIEL
(zażywa tabaką)
 No, to prawda, że z człowiekiem nie najlepiej, ale tak źle zawsze nie będzie; słychać, że sejm, coś myśli o polepszeniu losu nauczycieli, i bardzo słusznie, boć jeżeli nauka jest tak ważną rzeczą, jak ci panowie mówią i piszą, to należałoby tych, co tej nauki udzielają, jakoś lepiej nagradzać za ich ciężką pracę. Właśnie w tym interesie przyszedłem do waszego, on ma teraz znajomości z różnymi znacznymi figurami, panowie go sobie pokazują jak dziwowisko i pysznią się takim rezolutnym 'Chłopem na różnych zjazdach, zebraniach, bo to teraz moda bratać się z ludem, to Błażej mógłby mi wiele pomóc w tej sprawie, jego słowo więcej by znaczyło niż nasze prośby. A, otóż i on.
  


Scena trzecia
BŁAŻEJ, MAGDA, NAUCZYCIEL. BŁAŻEJ
(z torbą skórzaną na ramieniu, z cygarem i laską) Witojoie! Jak się mos, prefesorze?
  
 NAUCZYCIEL 
 Witamy, witamy. A toście się zasiedzieli w mieście, Błażeju. Mieliście przecie wrócić jeszcze w środę, czekaliśmy was z obiadem.
  
 BŁAŻEJ
(spluwa) Niby kto cekoł?
  
 NAUCZYCIEL
 Ano ja. Wszak obiecaliście być u mnie na obiedzie.
 BŁAŻEJ
 I cóż byś mi ty mógł dać na obiad, taki chudzina, nie przymierzając, jak ty? Może boscu abo rosołu i kawałek misa.
  
 NAUCZYCIEL
 Ha, na co stać człowieka. Czym chata bogata, tym rada.

 BŁAŻEJ
 A to po cóz by ja łaził do ciebie, kiedy jo i w domu u siebie mom taką paradę. Jak obiad prosony, to kuniecnie musą być lody i siampom, teraz taka moda. A ty, Magda, coś tako zabecano?
  
 MAGDA
 Mom się cego weselić. Dobregom się losu docekała (płacze). Oj! zebym lepi nie była dozyła tego!
  
 BŁAŻEJ
 Cegoz ty, kobito, chces? Mos homar między ludźmi, mos gospodarstwo jak się patrzy.
  
 MAGDA
 (jak  wyżej)
 I sekucję, co od trzech dni siedzi na karku, ze cłek mało ze pod ziemię się nie schowa ze wstydu przed ludźmi.
  
 BŁAŻEJ
 Sekucja? Jako sekucja?
  
 NAUCZYCIEL Egzekucja za podatki. .
  
 MAGDA
 Coś je miał jeszcze łona zapłacić.
  
 BŁAŻEJ
 No, i wielgo rzec sekucjo. Jak bede chcioł, to sekucjo pójdzie se prec, i basta.
  
 MAGDA
 Tak, jak im zapłacis. A z cegoz będzies płacił, kiejś ty goły, jak turecki święty.

 BŁAŻEJ
 Niech ta będzie. Ja nie zapłacę ani grosa, a i tak mi sekucjo nic nie zrobi.
  
 NAUCZYCIEL
 Ba, gotów jednak zjechać sekwestrator.
  
 BŁAŻEJ
(staje przed nim)
A ja!k pon minister zakaze, to cóz mi zrobi sekwestrator? Widzis, ino słówko pisnę do ministra, to i sekucję diabli wezmą, i podatków nie będę płacił.
  
 NAUCZYCIEL
 Nie tak to łatwo dostać się do ministra.

 BŁAŻEJ
 Jak komu. A dyć ja wcoraj z ministrem godoł, jak, nie przymierzając, teraz z tobą.
  
 NAUCZYCIEL
 Z ministrem? Mój Boże, ja tyle lat żyję i pracują, a nigdy mnie ten honor nie spotkał. Raz, jak byłem we Lwowie, prosiłem o audiencję, -ale mnie nie dopuszczono.
  
 BŁAŻEJ
 A widzis, a nibyś to uczony. I coześ ty za śpekulant, kiejś nic nie wyśpekulował swoim rozumem? A ja, jak mi się zechce, to i posłem będę, i do samego Widnia pojadę. Widzis, Magda, ty ani wis, jakiego ty chłopa dostałaś.
  
 MAGDA
 Ty lepiej pilnuj gospodarstwa, rozumis? bo Wideń ci chleba nie do.

 BŁAŻEJ
 Jakoś 'ty głupia, co ty wis? Jak jo będe chciał, to pan hrabia wyrychtuje takie gospodarstwo, co tu na okolicę ni ma drugiego takiego.
  
 MAGDA
 Godoj, póki ci widno; chybabym głupio była, cobym wierzyła. Spuscoj się ty tylko na to, co ci szlachcice dadzą.
  
 BŁAŻEJ
 No, to sie przekonos, bo jego tu co ino nie widno.
  
 NAUCZYCIEL
 Hrabiego? naszego dziedzica?

 BŁAŻEJ
 To sie wi, obiecoł się do mnie na dzisiok. Zaroz z nim o tym pogodom. Ba, i cóz to znacy takiemu panu hrabiemu dać trochę drzewa z lasu na porzomne pobudowanie i z kilkanaście morgów pola? Napise, panie, karteckę do rzuncy, i basta, a nom zrobi grzeczność. Będzies ty wtedy inacej gadała, Mada, jak nom pon hrabia sypnie z jakie ćtyrdzieści morgów.
  
 NAUCZYCIEL
 A może by i na szkołę coś ofiarował?
  
 BŁAŻEJ
(dobywa cygara)
 Co, prefesórze, moze byś zakurzuł cygor? hę?
  
 NAUCZYCIEL
 Ha, jeżeli łaska (zapala od Błażeja).

 BŁAŻEJ
 No, cóz? wonio, hę? Takiegoś cygara pewnie póki zycia nie kurzuł?
  
 NAUCZYCIEL
 A skąd? Człowieka na d r e i b a n e r a nie stać.
  
 BŁAŻEJ
 Widzis, a ja ich wcora dostał packę całą. Dał mi je jakiś gruby pon, cośmy z nim jeździli zwidzać skoły po wsiach.
  
 NAUCZYCIEL
 Jak to? ty jako wizytator?

 BŁAŻEJ T
 o sie wi; pojechało nas kilku.
  
 NAUCZYCIEL
 Mój Boże! ja dwadzieścia lat pracuję w zawodzie nauczycielskim, a ten honor mnie nie spotkał i pewnie nie spotka.
  


Scena czwarta 
CIŻ, MACIEK, WOJTEK z lewej głębią.
 
 BŁAŻEJ
 A widzis. (Ogląda się i spostrzega za płotem idących z kosami na ramionach Maćka Sprzekę i Wojtka Fafułę) Niech będzie pochwalony! witajciez wroz!
  
 MACIEK
 Na wielki.

 WOJTEK
 Witaj zdrów.
  
 BŁAŻEJ
 Kaj ta Pan Jezus prowadzi?
  
 WOJTEK
 Ano na łąki.
  
 BŁAŻEJ
 A moze byście i wy cygor zakurzyli. Naciez wom.
  
 MACIEK
(przeszedłszy przez płot)
 Cie, Błazej na szlachcica wysedł, cygory poli. A co ich to tego (zapalają), widzicie wy, ludzie.

 BŁAŻEJ
 Mom tu jesce coś lo wos (otwiera torbę). O! tylo kupa ksiązek i gazet, będzie co cytać, prowda.
  
 MAGDA
(na stronie)
 Przydo się to i lo mnie na masło. Tyle ta mom zarobku z tego cytonia.
  
 BŁAŻEJ
 Mozecie se zaroz zabrać.
  
 MACIEK
 I cóz nam z tego? my bedziewa cytać i cytać, a ty se bedzies za to siampany spijoł w mieście z panami.
  
 BŁAŻEJ
 Cekojcie, i wom się dostanie. Tylem im nagodoł o wos, o nasej cytelni, ze hrabiego wzina ochota zobocyć to wsyćko.
  
 WOJTEK
 A to sie wi. Pisoł juz do rzuncy, coby jadła i napitku narychtował tu u mnie to gromady, to sie naicie delikatnych rzecy i napijecie lepiej jak u Symka.
  
 NAUCZYCIEL
 Może i szkołę zwiedzi przy tej sposobności.
  
 MACIEK
 A ja wom gadom, ze to zdrada - to mi wirzcie.
  
 BŁAŻEJ
 Z cym zdrada? 

 MACIEK
 Ano z tym przyjazdem hrabiego. On tu nie po próźnicy przyjedzie. Ja wom godom, w tym coś jest.
  
 BŁAŻEJ
 A dyć ci gadom, bajoku, ze chce widzieć nasą cytelnie — com przecie tak godoł  — poznajemi się z nami.
  
 MACIEK
 Wirz mu ty. Tyle lat zyje i nie spytoł się o nos, i skądze mu teraz taka ochota? Ja wom godom, to jakoś zdrada. Głupiemu gadać, zeby szlachcic chodziuł do chłopa tak bez zodnej racji, tego nigdy nie bywało, chyba jakby chcioł posłem zostać.
  
 WOJTEK
 Ha, niech da po dwadzieścia papirków, to go...

 NAUCZYCIEL
 Ależ, ludzie, przecież teraz nie ma żadnych wyborów ...
  
 MACIEK
 Totez lotego mi sie ta rzec jesce bardzi podeźrano widzi.
  
 NAUCZYCIEL
 O! cóżeście też za naród talki podejrzliwy, kiedy wam Błażej  gada, że hrabia nie chce od was nic, tylko pogadać z wami, zbliżyć się do was, uraczyć, no i cała parada, gdzież tu jaka zdrada?
  
 WOJTEK
 Ta i prawda, cóz nam moze zrobić? Potruć nie potruje, baby się do kryminału dostał. A co cłek uzyje na pańskich przysmakach, to uzyje. Przynojmni roz choć cytanie na coś sie przydo cłowiekowi.
  
 MACIEK
 A ja wam godom, z panami, to, nie przymierzając, jak z ogniem: z bliska się poparzysz, a z daleka nie ogrzejes.
  
 BŁAŻEJ
 Ale jak w som roz urychtujes ogień, to strawę przy nim uwarzys.
  
 WOJTEK
 Święta prawda. Ech, Błażej niegłupi chłop, on by sie ta nie doł ciarachom wyrychtować. Ja by przecie rad tak roz widzieć, jak on ta z nimi w mieście stundyruje.

 BŁAŻEJ
 Jak? Ano jem se, panie, delikatne rzecy, rózne przysmacki, pije się siampona,. no i godo o oświacie. A zebyście wy ludzie słyseli, jak się o wos goda, to worto posłuchać. Inacej ci nie nazwią chłopa, ino włościanin abo naród. Jak wcoraj jeden maluśki pon, go wielgim mianują, zacął, panie, gadać, co to my jesteśmy, to ci, panie, az dusa rosła z uciechy. Godali, godali, syćko do mnie.
  
 WOJTEK
 He, he, he - i cóz ty na to?
  
 BŁAŻEJ
 Jo im sie pokłonił piknie, podziękuwoł za dobre słowo i pedziołem: „Kiedy nos tak, panowie, radzie macie, to dajcież co na cytelnię".
  
 WOJTEK
 No, juścić, kiedy godali, ze nas tak miłują.
  
 MACIEK
 Naturalna rzec.
  
 BŁAŻEJ
 Wzionem kapelusz w rękę i dalej chodzić od jednego do drugiego. Papierki sypały sie kieby liście na jesień; ten maluśki pon, jokem do niego przysed, skrzywił się okrutecnie i strasnie mu sie nie chciało papierka wyciągnąć, to ci dusigros pono, ale dać musiał bez som wstyd, bom mu pedzioł: „Pon najlepiej godoł, to pewnikiem najwięcej do".
  
 MACIEK
 A toś go chyciuł!
  
 WOJTEK
 He, he! Błazek niegłupi chłop.
  
 NAUCZYCIEL
 Ja bym tak nie poitrafił, choć, Bogiem a prawdą, przydałoby się na szkołę tak z kilkadziesiąt papierków zapomogi.
  
 MACIEK
 I duzoś od nich wytermosił?
  
 BŁAŻEJ
 Ano coś będzie ze seśćdziesiąt papirków bez którego graj cara.

 WOJTEK
 No, to zawse kawoł grosa. I cóż my z tym zrobiwa?
  
 NAUCZYCIEL
 Ano na książki, na czytelnię, toście słyszeli przecie.
  
 MACIEK
 E, cy to nie skoda tyle grosa wyrzucić na książki. Ano cytanio mowa po usy, ze casu ni ma wycytać tego, co jest.
  
 WOJTEK
 A Błazek jesce furt znosi ksiązki z miasta.
  
 MACIEK 
 Ano! Ja bym wolał na sól, na krupy, to nam potrzebniejsze jak cytanie.

 WOJTEK
 To sie wi. I gros sie nie zmarnuje, i nom będzie wygoda.
  
 NAUCZYCIEL
 Ależ zmiłujcie się, ludzie, ta to grosz publiczny, rzecz święta, tego nadużywać nie wolno. Na jaki cel było dane, na taki użyć trzeba. Jeżeli nie potrzebujecie użyć na czytelnię, to dajcie na szkołę, to jedno.
  
 WOJTEK
 Cie, jakiś ty mądry. Syćko byś tylko pakuwoł na te skołę. A mało (to my dajewa do roku? I jesce mu dzieci posyłoj. Zamiast coby chłopok gęsi pas abo za bydłem chodził, to go trza posyłać do skoły i jesce płacić za to.
  
 MACIEK
 Co się sumitujes. Zrobiwa z piniądzami, co się nom bedzie podobało, bo to teroz nase, nie cyje.

 WOJTEK
 No, dyć prowda.
  
 MACIEK
 No, kaj mos te piniądze?
  
 BŁAŻEJ
(wydobywa)
 Ano są, o! pełno gorść tego, trzymojze: dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści, czterdzieści, pięćdziesiąt, sześćdziesiąt papirków.
  
 MACIEK
 A dyć ich ta mos jesce więcej.
  
 BŁAŻEJ
(chowając)
 Co mom, to mom, a wom do tego nic, to moje.

 MAGDA
(na stronie, przy masielnicy)
 No, nie psiopara to, bo mnie nic o piniądzach nie godoł.
  
 MACIEK
 Ba, wase, a skądzebyście wy wzieni.
  
 BŁAŻEJ
 Skąd wzion, to wzion, a wom do tego nic.
  
 MACIEK
 Jak to nic? Kiedy lo gromady dali, to lo gromady, a nie lo wos.
  
 BŁAŻEJ
(stawiając się hardo)
 A cóż to ja za daremno bede buty dar lo wos? Żeby nie jo, tobyście nic nie mieli, anibyście grosa nie powąchali z tego.
  
 MACIEK
 I ty byś go nie wąchoł, zęby nie my.
  
 WOJTEK
(do Maćka)
 Dajciez pokój, kumie. Juzcie Błazek mo recht; kto przy kościele siedzi, to z kośoioła zyje. Niech on se mo, co jego, a my chodźwa do Symka, on nos rozrachuje, co na kazdego wypadnie.
  
 BŁAŻEJ
 Tak, pójdziecie do Symka, a tu pana hrabiego co ino nie widać.
  
 WOJTEK
 Prowda i to; to moze by się trzeba jako ogarnąć uczciwie.

 MACIEK
 Ja tu duchem bede. Chodźwa (wychodzi z Wojtkiem na prawo).
  
 NAUCZYCIEL
 I ja bym się przebrał, gdyby tylko było w co. Trzeba przynajmniej ogolić się i wziąć  świeży półkoszulek, bo może wypadnie coś za szkołami przemówić. Ta to nieprędko znowu trafi się  taka sposobność  (chce odejść).
  
 BŁAŻEJ
(zatrzymuje go)
 Cekoj no, mom ci coś rzec (bierze go pod rękę). Uwozocie, tu moze bedą jakie oracyje, bo to teroz bez tego ani rus. Trzeba by mnie takze coś tym szlachcicom powiedzieć, a cłek sie wygodoł w mieście i konceptu juz brakło. Zebyście wy tak wyśtyftowali jakąś ognistą oracyję, tobym się tego jak pacirza wyucuł. Ty ta bedzies umioł, boś ty ucony cłowiek, a dostanies papirka.
  
 NAUCZYCIEL
 Papierka jak papierka, ale żebyś tak przemówił za mną słóweczko do hrabiego.
  
 BŁAŻEJ
 To sie wi, że przemówię, tylko chodź i pis, a nowięcej b oświacie, bo to teroz moda, rozumis. No, chodźwa (chce iść ku chacie): i
  
 MAGDA
(zastępuje mu drogę z podpartymi bokami)
 Słuchoj no, toś ty mąz? toś ty gospodorz?

 BŁAŻEJ
 No, cegoz ty znowu chces?
  
 MAGDA
 To się uzyrom z ludźmi, bieduje, a ty, mało, ze z szlachcicami sie bisurmanis, jesce bedzies piniędze dusiuł, a żonie nic nie dos, hę? toś ty taki mąz?
  
 BŁAŻEJ
 Naści papirką zatkoj se gębe (daje jej). Chodźwa.
  
 MAGDA
(zastępuje mu drogę)
 Tak, to jo za papirka bede gotuwała i tobie, i celadzi, i pod gębe wom podstawiała! to ja na to juz zesła!

 NAUCZYCIEL
 No, to prawda, Błażeju.
  
 BŁAŻEJ
 E! chodźwa. Kto by ta uważowoł na babskie gadanie.
  


Scena piąta
BŁAŻEJ, MAGDA, NAUCZYCIEL, ANTEK.
  
 ANTEK
(z lewej zza chałupy, z biczem w ręku)
 Gospodarzu! a chodziez, bo ni ma kto snopków na worstwe dawać.

 BŁAŻEJ
 Cóz ty, (kołtunie, to ty myślisz, ze ja ci bede koło twoich snopków robiuł?
  
 ANTEK 
 A dyć to nie moje, ino wase.
  
 BŁAŻEJ
 Ejze, nie otwiroj gęby i umykoj, pókim dobry, bo jesce co oberwies.
  
 ANTEK
 Jako to robota, ta kogoz ja zwałom na worstwe.

BŁAŻEJ
 Mos gospodynię, to se ją wołoj, a mnie doj święty pokój. (Do Nauczyciela) Chodźwa (wchodzą do chałupy).
  
 MAGDA
 Cię, gospodyni, jesce cego?
  
 ANTEK
 To mi gospodarze; lepij by u Zyda służyć! (Wychodzi za chatę).
  
 MAGDA
 Jesce mu do snopków lotoj; niedocekanie twoje, zebym jo miała harować za wszystkich, chybabym głupio była (odstawia z gniewem na bok masielnicę). Nie chce, nie bede. Nie rabie ty, i jo nie bede robiła; ty spijos siampany, ja se bede pić hesencyję u Symka; tak, niech wsyćko pójdzie na marne, niech sie dzieje, co chce z gospodarstwem. To wsyćko jedno. Co jo mom być gorso od niego. Bede piła jak nieboskie stworzenie, a ty rób se potem, co chces. Tak (wychodzi na prawo).
  


Scena szósta
SKIBA, EKONOM, SŁUŻĄCY 
 
 SKIBA
(z prawej, wskazując na lewo)
 Postawcie tam kosze, a ty, mój Bałkosiu, każ tu przynieść stół z kredensu, to się na nim urządzi wszystko.
  
 EKONOM
 Z przeproszeniem łaski pańskiej, czyby to Nielepie było zrobić wszystko we dworze? Nie byłoby tyle, z przeproszeniem łaski wielmożnego, subiekcji i mitręgi.
  
 SKIBA
 Hrabia sobie życzy, aby uczta tu się odbywała.
  
 EKONOM
 I na ileż osób nakryć, proszę  łaski pana?
  
 SKIBA
 Tego ci powiedzieć nie umiem dokładnie. Z miasta, o ile wiem, będzie tylko dwóch panów.
  
 EKONOM A to dla kogoż reszta nakrycia?
  
 SKIBA
 Dla chłopów, chciałem powiedzieć: dla włościan, bo to będzie niby tego... uczta ludowa.
  
 EKONOM
 Jak to? z przeproszeniem łaski pańskiej, to te chamy będą razem z panami jeść?
  
 SKIBA
 Tak, tak, mój Bałkosiu, bo widzisz (krząka i przybiera poważną minę), nam trzeba teraz ten tego... zbliżać się do ludu, bratać się z nim, że... się tak wyrażę.
  
 EKONOM
 He, he, he! wolne żarty, z przeproszeniem pana.
  
 SKIBA
 Nie, nie, mój Bałkosiu, ja mówięcałkiem na serio; taki teraz jest tego ... duch czasu. A przy tym hrabia sobie tego życzy.
  
 EKONOM
 Czego też jeszcze ci panowie nie wymyślą. Czy to słyszana rzecz, żeby chłop z panem był za pan brat? Gdzie to kiedy bywało. Chłop, mocium panie, pracował dla dziedzica, znał mores i było dobrze. Ot. A teraz chamisko pakuje się z zaciaranymi buciskami do pokoju, panowie go jeszcze do tego wszystkiego częstują, Jak, nie przymierzając, równego sobie sadzają na kanapie. Jak człowiek na to patrzy, to się ledwie wnętrzności z irytacji nie przewracają. A dyć to chyba koniec świata, jak Boga kocham!
  
 SKIBA
 Ha! inne czasy teraz; stosunki się zmieniły. Oni teraz nasi sąsiedzi, nasi ten tego... młodsi bracia; tak, Bałkosiu, niestety, to jest chciałem powiedzieć: tak być powinno. Powinniśmy, panie, dbać o ten lud, wychowywać go, że tak powiem, bo jak go sobie wychowamy, takim go będziemy mieli. Talk, tak, oświata, to grunt.
  
 EKONOM
 I na co to panom?
  
 SKIBA
 Jak to na co? Jak chłop będzie miał oświatę, panie, to nie będzie kradł, palił, nie będzie pił,
  
 EKONOM
 E, z przeproszeniem łaski pańskiej, mało ta mamy takich po kryminałach, co czytać i pisać umieją, a nawet prawo znają, albo i pijaków takich, to na setki by policzył. 

 SKIBA
 No, no, nie rezonuj, mój Bałkosiu. Powiedziałem ci to już nieraz, że jesteś okropnie zacofany i nie pojmujesz ducha czasu. Idź do dworu i zadysponuj, jak kazałem, bo hrabia zapewne niezadługo tu będzie.
  
 EKONOM
 Stanie się podług rozkazu wielmożnego pana.
(Na stronie)
 I ja mam jeszcze tym chamom usługiwać. Nie, to człowiek sfiksować może na piękne (wychodzi na prawo).
  


Scena siódma 
SKIBA sam.

 SKIBA (siada)
 Między nami mówiąc (przyrządza, cygaro), to Bałkowski ma (kompletną rację. Co mnie u stu diabłów z tego przyjdzie, że chłop będzie umiał pisać, czytać albo i rachować? To będzie jeszcze gorzej niż teraz, bo taki oświecony chłop każe sobie lepiej zapłacić, a jak mu nie dam, to gotów mi wyemigrować do Ameryki. Gdzie dawniej, proszę ja kogo, chłop słyszał o Ameryce. A dziś ino mu nie zrób, czego chce, nie zapłać, ile sobie zapłacić każe, zaraz do Ameryki. A co temu winno? - Oświata, tylko oświata. Ale cóż? z tym głośno odzywać się teraz człowiek nie może, boby go wnet zakrzyczeli i jeszcze opaskudzili w gazetach. I tak już dosyć się napiszą na nas biednych obywateli. Dobrze im pisać w mieście o łączności z ludem, braterstwie, kiedy tego chłopa widzą przez szybę od okna albo często znają zaledwie z obrazka. Ale jakby taki jegomość posiedział tu z rok na wsi, naużerał się z czeladzią, z najemnikami, ze szkodnikami, toby inaczej śpiewał. Ja ciekawym, dlaczego ci panowie z miasta, co nas tak do miłości ludu zachęcają, sami drą się między sobą jak pies z kotem. Hrabia na przykład chce, żebym chłopa, co mnie kradnie, gdzie może, uważał za brata, a sam uczciwego szewca nawet za kuzynka uznać nie chce. Tylko wszystko na tę biedną szlachtę pakują; ona musi za wszystkich robić, ona podatki płaci, z powietrzem, z ziemią, z ogniem, z wodą, z Żydem, z urzędnikiem, z ludem natrapić się musi, na oświatę i różne cele dobroczynne dawać, i do tego jeszcze każą jej się z chłopami ściskać i całować. To trochę za wiele, moi panowie.
  
(Po chwili)
 
 Dobrze Bałkowski mówi, chłop zawsze chłopem będzie: smaruj go miodem, on zawsze śmierdzieć będzie. Ale cóż? Hrabia sobie gwałtem tego życzy, a nie zadowolić pańskiej fantazji, to gotów dzierżawę podnieść albo i całkiem wymówić. Trzeba się zastosować do jego woli. Może, jak mu się trafi na dobry humor, gotów jeszcze zwolnić mnie z ostatniej raty. Kto wie, panowie miewają czasem takie szusy. (Wyjmuje i otwiera list już rozpieczętowany) Zapowiedział się na piątą godzinę.
  
(Czyta)
 
 „W razie jeżelibym osobiście przybyć nie mógł, pośle delegata naszej propagandy, który mię zastąpi i przemówi do ludu. Przyjmij go pan stosownie do ważności misji, z jaką przybędzie. Misja to wielka, bo tu idzie o pozyskanie ludu, który wichrzyciele buntują przeciw szlachcie; w tym mieści się racja naszego bytu: czy lud będzie z nami, czy przeciw nam. Na was, panowie, którzy stykacie się z ludem, ciąży obowiązek, aby się sprawdziły słowa wielkiego wieszcza: «Szlachtą polską  polski lud» *. Tym tylko sposobem ubezwładnimy nasiona czarnej intrygi, siane w dusze ludu przez wrogie żywioły. Podpisano: hrabia Fantasta".
  
(Mówi)
 
 Prawdziwy fantasta; wszystko to mrzonki, panie; co się tu bawić w romanse jakieś, kiedy to, panie, do niczego nie doprowadzi. Chłop, panie, to samolub czystej wody; on nie będzie ani za tym, ani za tym, bo on tylko myśli, aby jemu było jak najlepiej. To jego cała filozofia i polityka. (Patrzy na list) A, jeszcze przypisek.
  
(Czyta)
 „Polecam panu Błażeja Dudka; jest to inteligentny włościanin, wielce cenny dla nas egzemplarz; możemy nim śmiało wykłuć oczy tym, co mówią, żeśmy zaniechali oświatę naszego chłopka. Otóż pokażemy im, jak wysoko ten lud u nas stoi. W tym celu myślą go zabrać ze sobą na zjazd do Lwowa. Trzeba tego chłopa czymś sobie zobowiązać".
  
(Mówi)
 
 Albo i to nie komedia czysta? Że tam jakiś Dudek umie trochę czytać i wygadać się po ludzku, już go się obwozi na pokaz, jakby osobliwość jaką. Komedie, panie, czyste komedie! (Patrzy w list).



Scena ósma
SKIBA, NAUCZYCIEL
 
 NAUCZYCIEL
(wychodzi z chaty)
 A! do nóżek się  ścielę wielmożnemu panu.
  
 SKIBA
(nie patrząc na niego, czyta dalej).
  
 NAUCZYCIEL
(idzie z drugiej strony)
 Sługa wielmożnego pana.
  
 SKIBA
(opryskliwie)
 Czego acan chcesz tutaj?
  
 NAUCZYCIEL
 Ja miałem prośbę do wielmożnego pana.

 SKIBA
 Jak acan ma interes, to trzeba iść do dworu, a nie na drodze napadać. Rozumiesz acan?
  
 NAUCZYCIEL
 Z przeproszeniem wielmożnego pana, miałem honor być już trzy razy we dworze, ale mię nie wpuszczono.
  
 SKIBA
 Dobrze zrobiono, bo acan chcesz mię już zamęczyć tymi swoimi ustawicznymi prośbami.
  
 NAUCZYCIEL
 Chciałem prosić wielmożnego pana o gonty na szkołę; dach dziurawy, dziatwie się na głowy leje.
  
 SKIBA
 Przyjdzie jesień, to się zrobi, teraz żniwa, ja ludzi potrzebuję do roboty.
  
 NAUCZYCIEL
 Chciałem także przypomnieć się o ten dodatek do pensji, który miałem obiecany od jaśnie wielmożnego hrabiego za uczenie nadobowiązkowe w Jurkowskiej Woli, gdzie nauczyciela nie dano jeszcze.
  
 SKIBA
 To się pan upomnij u hrabiego.
  
 NAUCZYCIEL
 Zgłaszałem się do plenipotenta, ale mi powiedziano, że to wielmożny pan załatwi.
  
 SKIBA  
(wstaje)
 Załatwię, jak będę miał czas, a teraz nie kłopocz mi acan głowy takimi rzeczami. Wiecznie jakieś żebraniny, ciągle tylko: daj i daj; fe! wstydź się acan!
  
 NAUCZYCIEL
 Cóż mam robić? Pensyjka taka mała, że nie wystarcza na utrzymanie.
  
 SKIBA
 Sto pięćdziesiąt reńskich, mieszkanie i opał, to acanu jeszcze mało? Ja ekonomowi więcej nie płacę, rozumiesz acan? ekonomowi, a cóż dopiero za głupią naukę ... to jest chciałem powiedzieć: za pańską naukę; żeby tak kto chciał acana zadowolić, toby musiał chyba sam pójść z torbami. Ja nie mam żadnego obowiązku. I tak już dosyć zrujnowałem się na oświatę, więc daj mi acan święty spokój i nie nudź mię. (Spostrzega wychodzącego z chaty Błażeja). 



Scena dziewiąta
BŁAŻEJ, SKIBĄ, NAUCZYCIEL. SKIBA
(zmienia ton)
 A! jak się macie, poczciwy Błażeju? Cóż to? to już nie myślicie pokazać się we dworze, takeście zhardzieli? co? Nie chcecie wy do nas, to my musimy do was. Będzie nas tu za chwilę więcej.
  
 BŁAŻEJ
 A wiem — pon hrabia; gadaliśmy o tym wcora.
  
 SKIBA
(dobywa porte-cigares) A może cygarko? co?

 BŁAŻEJ
 Jak dobre, to locegozby nie? (zapala od Skiby). To nie kabanus (spluwa).
  
 SKIBA
 Nie, kuba. 
  
 BŁAŻEJ
 U pana hrabiego to się dno kabanusy poli.
  
 SKIBA
 Co hrabia i dziedzic, to nie mizerny dzierżawca.

 NAUCZYCIEL
(na stronie)
 Ja bym już i na krowoderosa przystał, tylko że nikt jakoś nie częstuje.
  
 SKIBA
(bierze pod ramię Błażeja i chodzi z nim) No, i cóż u was słychać, poczciwy Błażeju?
  
 BŁAŻEJ
 A cóż by słychać było? Bida i tylo. Przednowek ano był cięzki. Cłek myśloł, co juz zginąć  przydzie marnie.
  
 SKIBA
(zatrzymuje się)
 A nie mieliście to dworu? Nie było to przyjść, jak do ojca albo do przyjaciela? Ale wy nie macie do nas zaufania; zrywacie samochcąc tę unię tradycji patriarchalną, co łączyła kiedyś dwory i chaty.
  
 BŁAŻEJ
 Ba, cu mi ta za wygoda brać ze dworu, kiej potem trza oddać.
  
 SKIBA
 No, jakbyście nie mieli oddać, to przecieżbyśmy o to do wójta nie poszli. Dwór przecie ma wyrozumienie na takie rzeczy.
  
 NAUCZYCIEL 
(na stronie)
 Przemienienie Pańskie stało się z tym człowiekiem. Ze mną on był trochę inszy.
  
 SKIBA
 Ludzie tacy jak wy, Błażeju, zasługują na poparcie. Jesteście chłop inteligentny, macie naukę, a nauka, to rzecz, którą my wysoko cenimy.
  
 NAUCZYCIEL
(na stronie) Istny cud. Jakby nie ten sam człowiek.
  
 SKIBA
(przechadzając się z Błażejem) Więc kiedyście się widzieli z hrabią?
  
 BŁAŻEJ
 A wcora.
  
 SKIBA I nie mówił wam, o której mniej więcej tu będzie?

 BŁAŻEJ
 Mnie sie widzi, ze godoł welo cwartej.
  
 SKIBA
(patrząc na zegarek)
 To powinien by już tu być? Może zajechał do dworu? Chodźmy zobaczyć.
  
 BŁAŻEJ
 A chodźwa
(wychodzą na prawo).
  
 NAUCZYCIEL
(patrząc za nimi)
 Niech mi kto powie, co ten Błażej tak wielkiego zrobiły że go ci panowie tak honorują? Boć jeżeli to idzie tylko o oświatę, toć przecie i człowiek miałby jakie takie prawo do wdzięczności ludzkiej. Pracowało się lat tyle mozolnie na tym polu i może zrobiło się więcej od takiego Błażeja, a jednak dzierżawca nie ma mnie za hetkę - pętelkę, gadać nawet nie chciał ze mną. W tym; musi coś być. Ale ja tu rezonuję, a czas mija i ja jeszcze nie ogolony. Trzeba się pospieszyć, bym mógł wraz z innymi powitać hrabiego.
  


Scena dziesiąta
PIÓRKO sam
 
 PIÓRKO
(wchodzi z prawej; bródka hiszpańska, wąsiki, zielone okulary, teka, laska; zatrąca z lwowska; wchodząc rozgląda się po okolicy)
 Chaty nędzne, nie bielone, bez kominów, pola licho> uprawne, wszędzie czuć niedostatek. I szlachta przez tyle lat nie zdobyła się na poprawienie doli tego biednego ludu, nie zrobiła nic dla szczęścia jego. Smutna to prawda. (Z dumą) Ale my uczłowieczymy ten lud przez oświatę, zrobimy z nieoświeconej masy obywateli i stworzymy całe zastępy ludzi nowych, szermierzy postępu i liberalizmu. Te nędzne chaty zamienią się w pałace, wsie w kwitnące ogrody, bo oświata to potęga, olbrzymia potęga. Wiem, że dwory nie pojmą naszej pracy, że taki pan Skiba nie da ani grosza na. oświatę, bo tacy ludzie żyją i tuczą się ciemnotą ludu; ale my też nie myślimy pukać do drzwi wsteczników, nam wystarczą chaty kmiotków. Potrzeba, aby lud sam pracował na swoją przyszłość i wdowim groszem przyczyniał się do urzeczywistnienia tej wielkiej idei, która go wyzwoli z egipskich ciemności (wyjmuje notatki).
 W tej wsi ma być wielu kmiotków, wcale dobrze usposobionych do przyjęcia oświaty. (Zagląda w notatki) Wskazano mi jakiegoś Błażeja Dudka, który ma zna czenie w okolicy. Należałoby mi udać się naprzód do niego i porozumieć się. Tylko jak go odszukać  (ogląda się). A! idzie drogą jakaś kobieta.
  
 MAGDA
(za sceną z prawej)
 Dana moja, dana! Bede gorzołeckę piła aż do rana — hu ha!
  
 PIÓRKO
 Pijana. To także sprawa dworów. Pijaństwo i ciemnota, to dwa filary despotyzmu. Dwa filary despotyzmu. To wyrażenie udało mi się; muszę je zanotować sobie, użyję go w najbliższym artykule (pisze zwrócony ku chacie Błażeja).
 


Scena jedenasta
PIÓRKO, MAGDA.
 
 MAGDA
(z prawej; podpita, chustka na głowie trochę zbakierowana)
 Dana moja, dana! będę pić do rana. Cie, jest juz jakiś ciarach z guberni, moze sekwestrator; pise nos dom — bez ochyba (zbliża się do niego z podpartymi bokami). Cóz to pon pises? hę?
(Piórko spogląda na nią pogardliwie i pisze dalej). Pis pon, pis. Ino mój przyjdzie, to un panu do pisanie, co popamiętos!
  
 PIÓRKO
(na stronie)
 Tylko oświata zdoła wydobyć ten lud z takiego zbydlęcenia.
  
 MAGDA
 Nie uwierzys, aze zmierzys. Tobie sie widzi, że Błazejowa się spiła i gado od rzecy. Spiłam się, to sobie, a diabli komu do tego; jestem sobie gospodyni, to mi wolno, ale wiem, co godom.
  
 PIÓRKO
(chowając notaty, na stronie)
 Zuchwałość połączona z głupotą. To konieczne następstwa takiej ciemnoty. .
  
 MAGDA
 Mój powi ministrowi słówecko, to cię wsadzą tam, gdzieś jesce nie był, za to, co ty śmies nas, Dudków z dziada pradziada, pisać do gubernium.
  
 PIÓRKO
 Jak to? twój mąż nazywa się Dudek?
  
 MAGDA
 To sie wi. Błazej Dudek.

 PIÓRKO
(na stronie)
 Więc to by była żona tego chłopa, który tu uchodzi aa najoświeceńszego. Jakaż to smutna ilustracja do naszych stosunków! To mi daje treść do nowego artykułu (sięga po notaty).
  
 MAGDA
 Ja ci radzę po dobroci, wynoś się, pókiś cały.
  
 PIÓRKO
 Ależ za kogo wy mnie bierzecie, kobieto?
  
 MAGDA
(przystępując ostro do niego)
 Jo nie zodno kobita, tylko ućciwa gospodyni, rozumis, ty obiezyświecie jakiś? i godom ci, wynoś się, skądeś przysed, bo co oberwies!

 PIÓRKO
(cofając się)
 Czego ta baba chce ode mnie? A cóż to za bydlę jakieś!
  
 MAGDA
 Wiem jo dobrze, ktoś ty, ptasku; choć bąbelka ni mos u copki, to i tak wiem, coś ty z guberni.
  
 PIÓRKO
(na stronie)
 Miała mnie za urzędnika. Teraz sobie tłumaczę jej niedelikatność. Ja zaraz mówiłem, że to pewnie jakieś nieporozumienie.
(Głośno) Mylisz się, poczciwa gosposiu, ja nie żaden urzędnik.

 MAGDA
 To pewnikiem jaki szlachcic, co mi przysed bałamucić mojego chłopa.
  
 PIÓRKO
 (na stronie)
 Nie cierpi szlachty. Jakież to rozumne instynkta tkwią w tym ludzie. Objaw ten zanotować sobie muszę, to bardzo ważne. O! są wielkie skarby w tym ludzie, tylko trzeba umieć dobrać się do nich.
(Głośno)
 Nie obawiajcie się mnie, zacina gosposiu; ja nie szlachcic wcale, ja wasz. .
  
 MAGDA
 Godoj, głupi, myślis, ze ci uwierzę. Nas, nas — cie go! a cóześ mi ty? swok czy brat?

 PIÓRKO
 Ja także dziecię ludu, wasza kość z kości.
  
 MAGDA
 Z cego? z kości?
  
 PIÓRKO
(zniecierpliwiony, na stronie)
 Co za ciemnota jeszcze u tego ludu, jakichże tu słów dobierać, alby być zrozumianym?



Scena dwunasta
MAGDA, PIÓRKO, SKIBA, EKONOM. 
  
 PIÓRKO
 Widzisz, niewiasto, ja jestem delegatem, wyprawionym do was, rozumiesz? w waszym interesie, i szukam twego męża.
  
 SKIBA
(który się zatrzymał był w głębi, zbliża się z prawej)
 Ach, więc to pan dobrodziej jesteś delegatem? oczekujemy pana — bardzo mi miło poznać ...
  
 PIÓRKO
(zdziwiony) 
 Pan czekałeś na mnie? Z kimże mam przyjemność? .
  
 SKIBA
 Jestem Skiba, obywatel ziemski i dzierżawca tego majątku.

 PIÓRKO
 Ale może pan nie wie, że ja jestem delegatem w interesie oświaty ludu?
  
 SKIBA
 Wiem, wiem, i zrobię, co można będzie dla ułatwienia panu dobrodziejowi jego zadania. Zawiadomiłem już o tym gromadę i za chwilę wszyscy tu będą. (Do Ekonoma) Bałkowski, idź przed karczmę do ludzi i powiedz im, że pan delegat przyjechał.
  
 MAGDA
 To coś on godoł o kościach? Przecież taki pan kości nie zbiro, bo on nie smaciorz.
  
 SKIBA
 Ale idźże sobie, kobieto, kiedyś się spiła. Niechże pan delegat siada (biegnie po ławę).
  
 PIÓRKO
(patrzy osłupiały, na stronie)
 Nic nie rozumiem. Więc to ma być  ów okrzyczany Skiba? Ha, i wierz tu teraz pogłoskom.

 SKIBA
 Tylko może będzie twardo, niewygodnie. Zaraz. (Da Służącego) Hej, stołek tu przynieść dla pana delegata.
  


Scena trzynasta
CIŻ, NAUCZYCIEL, MAGDA, śpiąca pod ścianą.
  
 NAUCZYCIEL 
(wchodząc na ostatnie słowa, na stronie)
 Dla delegata? Więc to delegat. Serce mi bije ze wzruszenia. Zdaje mi się, że febry dostałem. Nic dziwnego, być tak blisko takiej wielkiej figury, co ma w ręku losy moje, losy szkoły, to robi wrażenie. Jak tu mówić do niego? Jak go tytułować?
  
 SKIBA
(do Nauczyciela)
 Hej! Nie widział gdzie Błażeja?
  
 NAUCZYCIEL (mieszając się)
 Zaraz tu ... te-go ... idzie tu... ten tego ... zaraz ...
  
 PIÓRKO
 (do Skiby)
 Tak. Fenomen prawdziwy (siedząc, rozmawiają po cichu). 
  
 NAUCZYCIEL
(kłaniając się)
 To mój uczeń, jaśnie wieloświecony, wieljaśnie, wielmożny delegacie. Ja się ad niego, to jest właściwie on ode mnie ponabirał... pobierzywał... pobierał....
(Na stronie, przerażony)
 Cóż u licha, język mi się plącze, że ani rusz wybrnąć. E! to nie tak łatwo mówić do tak wielkiego człowieka. A to skaranie boskie! tyle lat czekałem na tę chwilę, a teraz kompletnie straciłem głowę!
  
 PIÓRKO
(nie zważając wcale na Nauczyciela, mówi do Skiby)
 Pan wiesz zapewne, że mam także zbierać składkę na cele oświaty.
  
 SKIBA
 Wiem, wiem, i jeżeli mogę choć w części przyczynić się tym skromnym datkiem (wyjmuje z pugilaresu i daje) do tak szlachetnego celu ...
  
 PIÓRKO
(na stronie)
 Ależ to zacny człowiek, widocznie go spotwarzono.
(Głośno)
 Nazwisko pańskie będzie figurowało jedno z pierwszych na liście składek.
  
 SKIBA
(kłania się)
 O, panie delegacie, nie zasłużyłem na to.
  
 NAUCZYCIEL
(na stronie)
 Nie ma co zwlekać. Może już drugi raz podobna sposobność się nie trafi. (Ociera pot, zbiera się na odwagę -i zaczyna mówić) Jaśnie wielmożny, jaśnie oświecony delegacie.

 PIÓRKO
(mierzy go od stóp do głów; do Skiby) Cóż to za figura?
  
 SKIBA 
(lekceważąco)
 To niby nauczyciel tutejszy.
  
 PIÓRKO
 Widocznie starej daty jeszcze. Czas by już takich usunąć. Zamiast nam pomagać, psują tylko nasze dzieło.
  
 NAUCZYCIEL
 Jaśnie, najjaśniejszy, najcniejszy, chciałem powiedzieć: najzacniejszy delegacie.
  
 PIÓRKO
(wyniośle)
 A czego to?
  
 NAUCZYCIEL
 Ja chciałem, to jest właśnie ośmielam się przedłożyć pokorną prośbę względem ... względem... ględem lepszego uposażenia naszej szkoły i pod ... pod... podwyższenia pensji.
  
 PIÓRKO
 To należy do Rady Szkolnej , tam trzeba się udać.
  
 NAUCZYCIEL
 Udawałem się, pisałem jeszcze przed rokiem, ale... le mi dotąd nic jeszcze nie odpowiedziano. A ja tego...
 10 - Komedie I jestem nauczycielem już od lat dwudziestu, pra... pracowałem mozolnie.
  
 PIÓRKO
 Pracowałeś pan, to panu za to płacili.
  
 NAUCZYCIEL
 Ba ... ba ... bardzo mało, mi ... mi ... mizernie, a przy tym choroba, po ... potem dużo zajęcia ... Wola Jurkowska...
  
 SKIBA
 Ależ nie nudźże acan pana delegata (odsuwa go).
  
 PIÓRKO
(wstaje)
 Jak się nie chce pracować, to trzeba się podać do emerytury. (Odchodzi na bok wraz ze Skibą ku lewej).
  
 NAUCZYCIEL
(kiwając smutnie głową)
 Do emerytury na pół pensji, kiedy ja z całej wyżyć nie mogę. Otóż skończyły się moje nadzieje. Chyba żeby jeszcze Błażej ...
  
 SKIBA
(patrząc za kulisę)
 A, otóż masz Dudek i gromada z nim.



 Scena czternasta
CIŻ, BŁAŻEJ, WOJTEK, MACIEK, ANTEK, i kilku CHŁOPÓW z prawej.
  
 SKIBA
 Błażeju, to pan ...
  
 BŁAŻEJ
(przerywa mu, idąc wprost do delegata)
 Wiem, wiem, godoli mi juz. Witam pana.
  
 PIÓRKO
 Podaj mi twoją zasłużoną doń, zacny włościaninie.
  
 SKIBA 
(przedstawiając chłopów)
 A to nasi poczciwi wieśniacy.
  
 MACIEK
(do Wojtka) Cie, jak nom basuje; nie taki un u siebie.
  
 SKIBA
(przedstawia delegata) Moi kochani sąsiedzi, to właśnie pan delegat.
  
 EKONOM
(półgłosem, z tyłu) A krzyczcie, chamy, wiwat! To bydło!
  
 MAGDA
(która, obudziwszy się, złączyła się z orszakiem)
 Wiwat! hu ha!
  
 EKONOM
(ciągnie ją za spódnicą) Cicho, babo!
  
 MAGDA
 Wołocie, żeby krzyceć, a potem godocie: cicho.
  
 SKIBA
 Czy pan delegat każe rozpocząć ucztę?
  
 PIÓRKO
 Zaraz, chciałbym zagaić, coś powiedzieć  (krząka).

 SKIBA
 Uciszcie się, pan delegat chce mówić.
  
 PIÓRKO
(krząka, na stronie)
Cóż  tu powiedzieć? Miałem przygotowaną mówkę przeciw dworowi, no, ale teraz przecie nie mogę mu w oczy prawić impertynencji. Sytuacja się całkiem zmieniła.
(Krząka; głośno) Narodzie! (zbiera myśli).
  
 MAGDA
(do Wojtka półgłosem).
A kiedyż będzie ten siampon?
  
 NAUCZYCIEL
 Cicho, niewiasto (nadstawia z uwagą ucha).

 PIÓRKO
 Narodzie! Praca organiczna, uznana dziś powszechnie za hasło, obrała sobie za główny cel was, młodszych braci naszych, postawiła sobie za zadanie sięgnąć, że tak powiem, do najniższych kręgów ustroju społecznego (krząka). Szlachta, powiązana z ludem najściślejszymi węzłami braterstwa, żyjąc z nim niemal na jednej miedzy (Skiba prostuje się z dumą), otrzymała wielki przekaz cywilizacyjny podnoszenia was do siebie, oświecenia mas, pogrążonych dotąd w posępnym chaosie bezwiednego bytu.
  
 MAGDA
(szlocha i ociera łzy).
  
 BŁAŻEJ
(zwracając się ku niej, półgłosem) Bedzies ty cicho, cegoz płaces?

 MAGDA
 Bo tak ano do serca godo, ze sie aze coś robi. Narodzie, powiedzioł  (płacze).
  
 WOJTEK
 Dajcież pokój, Błażejowa.
  
 NAUCZYCIEL
 Pozwólcież, żeby jaśnie wielmożny delegat dalej mówił.
  
 PIÓRKO
 Otóż idzie tylko o to, aby masy także poczuły tę potrzebę i wspólnie z nami pracowały nad podniesieniem się z ciemnoty i nę!dzy. Czy chcecie iść z nami ręka w rękę do tej wspólnej świetnej przyszłości?
  
 EKONOM
(po chwili milczenia, półgłosem) A gadajcież co przecie.

 WOJTEK
 Kiej nie wiewa, o co chodzi.
  
 SKIBA
 Pan delegat was się pyta, czy chcecie oświaty?
  
 MACIEK
 Niby na ksiązce cytać?
  
 PIÓRKO
 Tak, tak. (Mała pauza).
  
 SKIBA 
 I cóż?

 MACIEK
 Ha, niechby ta i tak było. Tylko, zeby to panowie jesce po kawołecku lasu dodali (kłania się do kolan).
  
 WOJTEK
(kłaniając się także) I zeby było wolno paść na pańskiem, bo u nos łąk ni ma.
  
 EKONOM (na stronie)
 Patrzcie! czego im się zachciewa.
  
 SKIBA 
 Ależ tu nie o to idzie.Tu idzie o naukę.
  
 MACIEK
 Jakże się będzie cłek ucuł, kiej bida? Chce sie to?
  
 PIÓRKO
 Biedy nie będzie, skoro będzie oświata. Z oświatą i dobrobyt wyrośnie.
  
 MACIEK Ej! to tylko go danie. Cóz to mo jedno do drugiego.
  
 SKIBA
(zniecierpliwiony) Ależ kiedy...
  
 PIÓRKO (przerywając mu)
 Pozwól pan, ja im to wytłumaczę  (zbliża się ku chłopom i mówi).



Scena piętnasta
CIŻ, SŁUŻĄCY
  
 SŁUŻĄCY
(z prawej, przystępując do Skiby)
 Proszę pana telegram (oddaje).
  
 SKIBA
 Do mnie? (bierze i rozłamuje pieczęć). Od hrabiego (czyta): „Wyjeżdżamy z delegatem na polowanie w góry. Sprawę, o której panu pisałem, odłożymy na czas wolniejszy". (Mówi) I delegat z nim pojechał. Więc któż jest ten? To jakiś oszust, co się Wkręcił do nas. (Zbliża się groźnie do Piórka) Mój panie.
  
 PIÓRKO
 Pozwól pan, niech im jeszcze wytłumaczę, że oświata...

 SKIBA
(opryskliwie)
 Ale co mi tam oświata! tu nie idzie o oświatę, tu idzie o to, żeś nas pan wszystkich zwiódł podstępnie.
  
 PIÓRKO
 Nie rozumiem słów pańskich.
  
 SKIBA
 Tylko pan nie udawaj. Wiesz pan dobrze, o co idzie. Jak pan śmiałeś przedstawić się jako delegat hrabiego?
  
 PIÓRKO
 Delegat hrabiego?

 SKIBA
 Czyż pan nie mówiłeś sam, że jesteś delegatem?
  
 PIÓRKO
 Tak, ale nie hrabiego. Jestem delegatem Towarzystwa Oświaty * ze Lwowa.
  
 SKIBA
 Ze Lwowa? demagog! I pan śmiałeś przychodzić tu, na moje terytorium? Mój panie, to jest niegodnie, to jest nieuczciwie tak zwodzić ludzi!
  
 PIÓRKO Proszę się nie unosić.

 SKIBA
 Mnie tu wolno unosić się, ja jestem na swoich śmieciach, u siebie, rozumiesz pan?
  
 PIÓRKO
 Ale proszę mi powiedzieć, w czym pan widzisz nieuczciwość moją. Czy w tym, że pracuję dla oświaty ludu? Wszak pan sam dałeś składkę na ten cel.
  
 SKIBA
 Cofani ją. Ja dałem dlatego, bo byłem pewny, że pan pracujesz dla oświaty z polecenia hrabiego. Ja nie chcę oświaty ze Lwowa. Nie chcę, żebyście zarażali lud waszymi bezbożnymi naukami, żebyście go uczyli może; że pochodzi od małpy.
  
 PIÓBKO
 Lepiej, żeby wierzył, że pochodzi od małpy, a starał się: zastać człowiekiem, niż  żeby całe życie zbył bydlęciem.
  
 SKIBA
 A ja panu zakazuję tego, ja nie pozwolę buntować ludu. Proszę się oddalić, bo inaczej wezwę pomocy żandarmerii!
  
 PIÓRKO
 Oddalę się, ale zobaczysz pan, co powie opinia, co powiedzą dzienniki o tym znalezieniu się pańskim. Wnet usłyszysz pan o sobie (wychodzi na prawo).

 SKIBA 
(chodzi zirytowany)
A piszcie sobie, co wam się podoba. Co mnie obchodzi dziennikarskie bazgranie. (Po chwili, do siebie) Żeby tylko nie wydrukowali w gazetach, że dałem składkę; to by mnie mogło skompromitować w oczach hrabiego. (Po chwili) A tom się dał złapać! o! tego sobie nigdy nie daruję. Zblamowałem się jak ostatni!
  
 BŁAŻEJ
(zachodząc mu drogę) No, kiedyz będzie ta ucta? Na cóz jesce cekowa?
  
 SKIBA
(opryskliwie) E! daj mi święty pokój z twoją ucztą!

 BŁAŻEJ
 Jak to spokój? To cegozeście kazywali zwoływać gromadę po próżnicy? Jo się przed ludźmi nie bede za wos kompromitował; kiej hrabia kozoł, to musi być, i basta.
  
 SKIBA
 Cóż ty md, chamie jakiś, będziesz tu rozkazywał? co? (Do Ekonoma, wskazując na kosze) Zabrać to wszystko na powrót do dworu. Ja was nauczę moresu! Otóż to są skutki wdawania się z takim bydłem. (Do Ekonoma) Zabrać wszystko! (Wychodzą na prawo).
  
 EKONOM
 Otóż tak, to rozumiem (zabiera wraz z Służącym kosze i wychodzi).
  
 MACIEK
(do Błażeja)
 A to was tiarach skunirował .
  
 WOJTEK
 i nom się tez dostało; ano z bydlęciem nos równoł.
  
 MAGDA
 A tak ślicznie godoł, kieby ksiądz na ambonie. No, i wirz tu ciarachom.
  
 BŁAŻEJ
 Powiem jo hrabiemu, będzie on miał za swoje.

 MACIEK
 E, co uni ta sobie zrobio. Hrabia tyz nie lepsy. Pon zawse pon. Niech ich tam! Chodźwa do karczmy.
  
 WOJTEK
 Uracymy się u Symka jak się patrzy i bez szlachciców (zabiera Błażeja).
  
 CHŁOPI
 Chodźwa do karcmy! (wychodzą).
  
 NAUCZYCIEL
 A ja do szkoły.Tam może się więcej zrobi dla oświaty, dla przyszłości, a bez takich komedii i hałasów.
  
(Kurtyna zapada).
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